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Z  Petersburga d. 20 października (1 listopada).
Z Warszawy do Odessy otwartą została nowa 

linja telegraficzna, z pośredniemi stacjami w Brze­
ściu Litewskim, Kowlu, Berdyczowie, Tulezynie 
i Bałcie, gdzie depesze przyjmowane bywają wję- 
zykaeh: Rossyjskim, Francuzkim i Niemieckim.

— Słychać z'e stowarzyszenie kapitalistów (po 
większej ezęści hollenderskich), zamierzające wy­
budować drogę żelazną przez Rossję do Indji, 
projektuje obecnie przeprowadzić telegraf ele­
ktryczny z Moskwy przez Syberję do Ameryki.

— 20 sierpnia umarł w gubernji Wołyńskiej 
w dobrach swoich mając lat 68, radca kollegjal- 
ny baron de Chaudoir, członek-korrespondent 
C e s a r s k ie j  Akademji nauk i vice-prezes kommissji 
archeologicznej przy uniwersytecie św. Włodzi­
mierza; Baron de Chaudoir dał się poznać w nau­
kowym świecie badaniami swemi w przedmiocie 
numizmatyki, o którym kilka dzieł wydał.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
T O W A R Z Y S T W O  ROLN I CZE  W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

Na skutek przychylnego przedstawienia Dy­
rektora głównego prezydującego w Kommissji 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
decyzją JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, T o ­
warzystwo Rolnicze uwolnionem zostało od 
opłaty Wagowego na rzecz poczty pobieranej’:

1) Od wszelkich pocztą wyprawianych korre- 
spondencji z Towarzystwa wychodzących, lub 
do niego adressoWanych.

2) Od przesyłek wydawanego przez Towarzy­
stwo pisma perjodycznego.

Podając to niniejszem do powszechnej wiado­
mości, Komitet Towarzystwa zarazem donosi, iż 
odtąd wszyscy członkowie na prowincji zamie­
szkali, odbierać będą w oddzielnych kopertach 
pod swoim adressem nalez’ne im roczniki gospo­
darstwa krajowego, a to poczynając od bieżące­
go numeru listopadowego. Gdy wszakże dotąd 
nie wszyscy członkowie Towarzystwa adressy 
swoje podali i dła tych ostatnich expedvcja głó- 
wna na teraz roczników wyprawić nie mogła, ni-

SOLARIS MAMAimS,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH X I4G  I PAPIERÓW SPISANA, 

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 298.)

—■ Mniejsza tu o ranie, —  rzek ł na to Je­
rzy z uśmiechem, —  już ja sobie przy B os­
kiej pom ocy dara jakoś radę ze sobą. Ale to 
nie dość na tem; bo cóż my teraz poczniemy?

—  Jakto, co my poczniemy? A w szakżeż  
tu tylko o to chodziło. Kiedy ty odstępujesz, 
to rzecz skończona.....

—  Ale nie pani. Jeszcze to nie skończona. 
Posłuchaj mnie pani. Powiedz mi pani, co ja  
mam zrobić? Zostać? —  to moja rezygnacja 
pozostanie bez skutku. Odjechać? — czy p a ­
ni nie znasz uporu, z jakim się m łode serce 
zaw sze z przeciwnościami boryka?

— O! to prawda, to prawda, mój Jerzy!

niejszem więc Komitet ma zaszczytprosić wszyst­
kich na prowincji zamieszkałych członków Tow a­
rzystwa, którzyby w krótkim czasie z jakiegokol­
wiek powodu poszytu listopadowego r. b. Rocz­
ników nie otrzymali, iżby o tern niezwłocznie K o ­
mitetowi donieść, oraz dokładny swój adres po­
cztowy nadesłać raczyli.

Nareszcie nadmienia się stosownie do poprze­
dnich ogłoszeń, iż dotąd Roczniki Gospodarstwa 
krajowego, aż do poszytu październikowego r. b. 
włącznie dla wszystkich członków Towarzystwa 
na prowincji zamieszkałych, wyprawiane były 
pod adressem właściwych korrespondentów o- 
kręgowych, do których zgłosić się raczą ci wszy­
scy członkowie Towarzystwa, którzyby jeszcze 
do tego czasu rzeczonych poszytów nie odebrali. 
Prezes, Andrzej Zamoyski.—  Członek-Sekretarz, 
Władysławr Garbiński.

— Odnośnie do wiadomości umieszczonej w nu­
merze 293 Kroniki o zbliżającej się wyprzedaży 
galerji i gabinetów p. Bonawentury Doinbrow- 
skiego, proszeni jesteśmy o sprostowanie fałszy­
wej wieści, jakoby niektóre przedmioty z tych 
galerji i gabinetów już sprzedane zostały. W  isto­
cie dotychczas te szacowne zbiory żadnemu zmniej­
szeniu nie uległy, i każdy z amatorów może się 
spodziewać źe w tej obfitości pięknych rzeczy 
cząstkę jakąś dla siebie upatrzv.

K orrespontlencja Mroniki.
Medjolan d. 13 października 1858 r.

n  Niechże kto co chce prawi o upadku mu­
zyki włoskiej, jaką sobie nawet sam Włoch autor 
opery „Les Commeres“ wziął za przedmiot i ty ­
tuł niedawno wyszłego dziełka we Włoszech, je ­
dnak i sztuka, zwłaszcza muzyka nie zaginie ni­
gdy, będzie zawsze źródłem nieprzebranem, po­
ciech na wszystkie gorycze, posiłkiem duchowym 
mieszkańcowi rozkosznego półwyspu, a choćby na 
wszystkiem zbywało, muzyka i śpiew złagodzą 
smutek jego duszy i zastąpią brak wszelki. Nie­
dawno jeszcze uderzyło to naszego Kraszewskie- 
go, jak dalece muzyka przeszła do nerw Włocha;

Tyś poznał Zosię dokładnie. Będziemy my 
z nią mieli jeszcze nie m ało kłopotu.....

—  I ja  tak myślę. Dlatego tćż jestem zda­
nia, że jeśli chcemy temu złem u zaradzić, to 
mu zaradźmy gruntownie. Czy pani nie masz 
pod ręką jakićj podobnej rady?

—- Jabym [wiedziała, coby tu można zro­
bić. Jest tutaj Denhoff  A le.....

—  Cóż pani o Denhoffie rozumiesz?
—  Ja pierwćj o nim rozumiałam inaczej..., 

ale dziś, jest to najlepsza partja, jaka się m o­
że znaleźć na ca łą  Polskę dla Zosi.

—  A pan hetman?
—  Mój mąż  i cóż ty chcesz dzisiaj od

mego męża? Ale jak się wytrzeźwi, jestem  
przekonaną najmocnićj, że przyjmie otwarte- 
mi rękami Denhoffa. Gdyby m iał rozum taki 
jak dawnićj, toby nawet dziś jeszcze to zro­
bił; bo pomyśl tylko, w jakiem on dzisiaj jest 
położeniu — i pomyśl sobie, czy prócz je ­
dnego Denhoffa może mu kto inny wrócić to 
wszystko co stracił?

—  Tak, pani. Tak to jest rzeczywiście.
I teraz dopiero możemy mieć tę rzecz za skoń­
czoną.....

—  Jakto, mój Jerzy? Czyż ty rozumiesz, że 
Zosia.....

gdzie się obrócisz muzykują, śpiewają, choćby 
wygwizdują, przechodząc przez ulicę, ulubione 
motywa świeżo słyszanej opery i z taką umiejęt­
nością wyśpiewuje je ulicznik gapiący się na Cor­
so i robotnik śpieszący na zarobek dzienny, jak  
gdyby zrodzony na drugiego Rubini, który z. kra­
wczyka stał się pułkownikiem i zostawił wdowie 
niepocieszonej trzy miljony franków w spuściznie 
na tegorocznej wystawie znów uczczony pięknym 
pomnikiem rzeźbiarza Gerli, na kommis tejże nie­
szczęśliwej wdowy, z którą zamieniać się radzi i 
szczęśliwi byliby inui pod warunkiem stania się 
równie niepocieszonymi jak ona. Muzyka przez 
długi czas wiodła armje do zwycięztwa. Z obo­
zów przeszła do świątyń, ze świątyń do pałaców 
królewskich, ztąd do teatrów, ze sceny do uro­
czystości obywatelskich, i narodowych, a jej 
może także zawdzięczają swoją władzę pierwszo 
prawa towarzystwa ludzkiego. Orfeusz był śpie­
wakiem i wynalazł iustruinenta. Likurg uważał 
muzykę za główny żywioł Rzeczypospolitej i na­
pisał prawa dla niej. Platon trudnił się nią gwo­
li dobru publicznemu; u Greków miało być po­
dług świadectw źródłem sensacji zdumiewających 
przedstawienie muzyczne. W e Włoszech twórca­
mi muzyki w dzisiejszem znaczeniu byli Guido 
di Arezzo, Lodigiano i towarzystwo dei Rozzi 
z Sienny, miejsca słynnego najczystszym na całe 
Włochy językiem, naśladujące przyjaciół Filar- 
moniki w Weronie, z tych zawiązków wyszedł 
skończony frazes muzykalny dotąd senoie żyjący 
w balladach, śpiewach i inelodjach ludowych. 
Od r. 1475 już stał się śpiew prawdziwą namięt­
nością, uczeni brali udział w rozprawach wszczę­
tych o muzyce greckiej i kwitnęli organista Lan- 
dino, Leonardo da Vinci i Benvenuto Cellini, o- 
baj ostatni mistrze w muzyce jak  w sztukach in­
nych, jak Cesare Cantu opowiada. Później z scen 
i akademji muzyka weszła do kościołów i Pier 
Luigi Palestrina napisał swoją przesławną „Missa 
papali8“ dotąd tylko w Rzymie i tylko w kaplicy 
Syxtyńskiej i tylko w Wielki Piątek odśpiewy­
waną, której wrażenie na słuchaczy tak jest po- 
tężne, że je często przypłaca chorobą kilkodnio-

—  Ja tak rozumiem. Ale powiadam pani, 
że tylko dziś da się to zrobić. Dziś, albo ni­
gdy! D latego idź pani teraz jaknajprędzćj do 
Zosi, a ja będę się starał rozm ówić ostatecz­
nie z panem hetmanem.

—■ Ale poczekajno jeszcze, mój Jerzy. Czyż 
ty jesteś pewnym, że Z osia.....

—  Niech pani idzie do nićj, to się pani
przekona Ja już w szystko przygotow ałem
kilka słów  jeszcze od pani dokona reszty.

—  Oh! mój Jerzy! coś ty za człowiek! Idź­
że, idź prędko do m ego m ęża —  a ja biegnę 
do Zosi. Bóg ciebie b łogosław ić będzie przez 
ca łe  życie!

Z temi słow am i hetmanowa w ybiegła czena- 
prędzej z komnaty, —  a Jerzy, nie m ogąc 
się powstrzymać od uśmiechu nad skwapli- 
wością, z jaką ci ludzie drą jego szaty i dzie­
lą się niemi pom iędzy sobą, poszedł pow ol­
nym krokiem na pokoje, które już teraz były  
otwarte i przystępne dla wszystkich.

Tam tćż już zasta ł zgromadzonych hetma­
na, Denhoffa i Rzewuskiego, a przy nich itych  
owych co przedniej szych dworzan hetmań­
skich. Komedja, rozpoczęta przez niego, gra­
ła  się dalćj, —  ale już przeszła widocznie 
w now ą fazę swego rozwoju. Niektórzy a-



wą a nawet śmiercią, jak  się tu przed kilku laty 
zdarzało. Włochy wnet stały się kołyską oper 
właściwie tak nazwanych. Kardynał Mazzarini 
ich wzór zawiózł z Toskanji do Francji. Już Ti­
tus Livius prawi, z’e Rzym zarazą dotknięty spro­
wadził sobie z tegoż kraju komików i muzyków. 
W  Florencji też pierwsza opera powstała, napi­
sana od Jakóba Peri w r. 1594 wedle poezji Ri- 
nucciniego, przedstawiona w pałacu Corsi pod 
tytułem „Dafne14 tychże operę drugą „Euridice41 
przedstawiono w pałacu Pitti przed Marją Medi­
ci z okazji jej zaślubin z Henrykiem IV. Pierwsza 
opera ,,buffa“ rodzaj do dziś dnia tylko we W ło­
szech w swojej najczystszej odrębnej właściwo­
ści uprawiany, l4Anfiparnaso, przez Horacego 
Vecchi z Modeny napisana w r. 1597 zaprawiła 
gust do później tak lubionych oper komicznych. 
Vecchi w tej chwili znowo dużo zajmuje wło­
skich krytyków. W  kraju w którym urodzili się 
genjusze muzykalni Bellini, Donizetti, Rossini, 
Fioravanti, Mercadante, Pacini, Karolina Ucceli, 
Verdi, Petrella, w którym słyną prime donue Al- 
boni, Grisi, Pesaroni, Boceabadatd, Frezzolini, 
śpiewacy powstali jak Lablache, Rubini, Tambu- 
rini, Celetti, Bancarde gdzie sztuki trudnej uczy 
Romani, Mabellini, pani Varese, nie sposób przy­
puścić upadku muzyki, która jak gdzieindziej tak 
i tu ma swoje świetniejsze i mniej świetne perjo- 
dy; ale nigdzie indziej takjak tu stała się potrzebą 
codzienną, chlebem powszednim. Podług Goethe­
go ..z Bogiem zostań gdzie śpiewają, ludzie źli 
pieśm nie znają“ Włosi więc powiani być wskroś 
dobrzy ludzie, bo nie ma Włocha coby nie śpie­
wał i ciągle śpiewał. Teatr jest ich najmilszą za­
bawą, przedstawienie nowej opery u nich zdarze­
niem. Każde miasteczko ma swoją operę zasila­
ną publicznemi funduszami. W Toskanji każdy 
W. Kiąźę podług ustawy jest protektorem teatru 
Pergola, którym obecnie zarządza xiążę Karol 
Poniatowski,autor „Narzeezouej z Abydos“ i Don 
Dezyderego.“ Wielki teatr alla scala w Medjola- 
nie rocznie pobiera od rządu zasiłek 400,000 złp., 
summę teraz jeszcze prawie o 100,000 mającą 
być podwyższoną. Oddawna zbywało we Wło­
szech na dziele podręczuem dla wszystkich z te­
atrem stosunki mających i koniecznem dla laików 
■w tych tysiącznych przypadkach, gdzie tylko ra­
da prawnika od strat i podstępów uchodzić mo­
że. Taki podręcznik świeżo wyszedł z druku we 
Florencji przez adwokata Salucci napisany zwię­
źle i w nałeźytem obrobieniu pod tytułem: Manu­
ale di giurisprudenza dei teatri.“ Przedmiot który 
prawie wszędzie pozostawiony był zwyczajowi i 
zdawał się wyślizgać dziedzinie praw. Interessa 
i prawa osób wchodzących w poczet przedsta­
wień teatralnych powszechnie tylko znane są mo­
żna powiedzieć za kulisami. Kwestję własności 
literackiej tak nową i nieznaną, którą świeżo 
starano się roztrzygnąć w Bruxelli, Salucci 
w swojem dziełku także dostatecznie wyświeca i 
tam wszystko potrzebne w tej mierze zebrał, o- 
jpierając się wszędzie na źródłach prawnych i zda­
niach najlepszych powołanych autorów. Stosun-

ktorow ie pouchylali swych m asek w połowie, 
inni juz  zrzucili dawne a  wzięli nowe. I tak  
Rzewuski s ta ł  obrócony plecyma do Denhof- 
fa  i rozm aw iając  z Granowskim, Bekierskira 
i innymi officerami o losach konfederacji, 
chw alił  o twarcie męztwo Branickiego, w y­
t rw a łe  trudy Potockich, roztropność Ledu- 
chowskiego i zgo ła  wszystkich naczelników 
tćj spraw y. Denhoff siedział przy Sieniaw- 
skiem na jg łębszą  okazując mu rewerencję; sie­
dząc, zaledwie się rogu k rz e s ła  do tykał,  a 
m ów iąc, s k ła d a ł  ręce, pochy la ł  g łow ę a  c z a ­
sem  nawet, zas łan ia jąc  się zręcznie chuste­
czką  w lewej ręce  trzym aną, p ra w ą  za  k o la ­
n a  go ściskał. Sieniawski zaś, siedząc  w w y ­
sokim krześle jak b y  na  tronie, t rzy m ał oby­
dwie ręce  za łożone  na  brzuchu, lecz przytem 
sk ła n ia ł  się często ku Denhoffowi, uśmiechał 

dosyć łaskaw ie ,  a  w odząc p rzym rużone­
mu oczyma po tw arzach swych gości, z d a w a ł  
się chcieć zwrócić uwagę wszystkich na  sie­
bie. Kiedy Jerzy w szed ł do tej kom naty , Sie- 
m aw ski ani spojrzał n a  niego, —  lecz co w a ­
żniejsza, zaledwie także  spojrzeli n a  niego 
dworzanie. Już tam wiatr jakiś nowy i pomię­
dzy nich w ionął, -  Jerzy go dostrzegf j m u.
s ia ł  się znowu uśmiechnąć. W szakże  p a trząc

ki wszelkie między przedsiębiorcą (impresario), 
agentem, autorem, maestrem i artystą rozbiera i 
przewiduje, ułatwiając moźebne spory, za pomo­
cą prawnictwa włoskiego i cudzoziemskiego. 
Dziełko to pożyteczne nietylko dla Włochów 
(300 stronnic, Fireuze, tipografia Barbera i Bian- 
chi) i dostępnym dla wszystkich stylem napisa­
ne, zakończa rozprawka doktora Galligoo najsku­
teczniejszym zachowania głosu sposobie: „nuli1 i- 
giene della voce44 również jasna bez pedanterji i 
poświęcona śpiewakom, professorom, mówcom, 
kaznodziejom wszystkim, których powołanie na­
tężenia głosu wymaca.

W  teatrze la Scala, dają teraz najnowszą ope­
rę dyrektora konserwatorjum muzycznego w Ne­
apolu. Xawerego Mercadante Pelagio, którą do- 
tąd tylko w Neapolu przedstawiono. Medjolan 
jest stolicą artystów muzycznych, którzy przez 
organa „Gazetta musicale14 „Italia musicale44 „Pa­
norama44 mianowicie zaś w feljetonie „Gaz. ulfi- 
ciale di Milano44 pisanym przez znakomitego Ro- 
vani, z młodszych może najpierwszego pisarza 
Włoch, wszechwładnie rządzą. Zdanie moje mo­
że wywołałoby dużo sporu ze strony krytyków 
innych miast włoskich, zamiast rozumowań przy­
taczam fakt.

Verdi, ubóstwiany dziś Verdi, który swoję 
operę „Aroldo41 (przeistoczonego Stifellio) nie 
wahał się oddać na przedstawienie teatrom w We­
necji, Wiedniu i innym, dotąd nie pozwolił na 
przedstawienie jej alla Scala, bojąc się tej Tomba 
operowej, jakim mianem Medjolan się szczyci, bo 
wie dobi’ze, że opera tu wygwizdana zgubiona na 
zawsze przynajmniej we Włoszech i Francji, i nie 
chce popularności swojej jakkolwiek tu wielkiej 
naszwank wystawić. Otóż,.Pelagio,44 w surowym 
i poważnym stylu autora Westalki napisany, jest  
tu ciągle zimno przyjmowany. Od losu najgorsze­
go zbawił go tylko przecudny głos primadonny 
Franciszki Laffon, faworytki publiczności, którą 
znawcy mienią najpierwszą dziś żyjącą sopra­
nistką pop. Cruvelli(od czasuzamęźciajuż nie wy- 
stępującej). Wspominam o tej operze, pewny, że 
niezadługo i w Warszawie się zjawi, gdzie nieze- 
psuci namiętną muzyką Verdi'ego będą umieli 
ocenić te nieporównane piękności muzyki mistrza, 
który najczęściej styl Rossiniego przechowuje. 
Im częściej się ją  słyszy, tembardziej zachwyca. 
Włochowi jest za zimna, on tylko gustuje w mu­
zyce wrzącej jak wulkan. Marco d’Arienzo wziął 
przedmiot opery z historji Hiszpańskiej. Na po­
czątku \  Illgo wieku Hiszpanja od Maurów zajęta, 
pokładła nadzieję wybicia się z jarzma w przewo­
dniku swoim Pelagio, który zdołał umknąć od 
rzezi po bitwie w Bezia.

W  roku 718 po 8u latach niesłychanych po­
święceń odzyskał Asturje i Leon, i królem miano­
wany od wdzięcznych towarzyszów, założył mo- 
uarchję stanowiącą sławę i szczęście Hiszpanji. 
Arab Abdelaor namiestnik, mąż córki bohatera 
Bianca, ginie śmiercią haniebną, zamordowawszy 
żonę, której miłość ku nieprzyjacielowi kraju sta­
nowi węzeł dramatyczny opery. Znarowieni Tro-

w grom ady dworzan, d o jrza ł  on rzeczy je­
szcze daleko ważniejszej. Oto dw óch saskich 
s ta ło  pomiędzy nimi i jeszcze ktoś, jeszcze 
ktoś trzeci, —  któż to? —  oto najukochań­
szy je n e ra ł  Baudycz w swojej w łasnej o so ­
bie. Kruki poczuły  żer nowy dla  siebie i z a ­
częły  się już z la tyw ać pom ału. Zapew ne nie­
daleko gdzieś oko ło  zam ku k rąży ły  ich już 
ca łe  stada. Lećcie, krążcie, zlatujcie się, —  
pom yśla ł  Jerzy w milczeniu, — za  m a łą  chwi­
lę znajdziecie tu czyste pole dla siebie. Lecz 
jeszcze chwilę. Dajcie mi skończyć m oją r o ­
botę, zrzucić więzy do reszty, uderzyć w skrzy­
d ła  i wznieść się swobodnie po nad  te mury, 
których bodajbym  nigdy nie widział n a  ży ­
ciu !

Niebawem  potem dano  obiad. P rz y  obia­
dzie g ra ła  się jeszcze tern lepićj i jeszcze d a ­
leko ciekawićj rozpoczęta  komedja. W ystąp i­
ły  już tutaj wszystkie osoby razem, p rzyby­
ł y  naw e t  i nowe. P rzy b y ł  jeszcze i chór s ta ­
rożytny, z łożony z ca łego  dworu he tm ana  i 
hettnanowćj. G łów ny w ęze ł k aba ły ,  toczącćj 
się w górnych w arsztw ach  populacji zam ko­
wej, nie by ł już niewiadomy nikomu, —  cze- 
góżto nie odgadną  dworacy! Ale jak  stoją do 
siebie o badw a  w spółzaw odnicy , —  na  k tó rą

valorem i oczekujący po raz trzeci w Medjolanie 
przedstawionego Macbetha Verdego, tej najbar­
dziej natchnionej i dramatycznej z jego oper, nie 
radzi byli Ambrozjanie spokojniejszemi falami 
płynącej muzyce Mercadantego. Aż oto jakby na 
karę Macbeth się zjawił ręka w rękę z śpiewaczką, 
która i u was pono w Lombardach nie była z wiel­
kim przy klaskiem przyjęta, z p. Teressą Morandini, 
której świetne od natury dane zasoby głosowe 
zniweczy prawie brak talentu i ciepła uczuciowe­
go. Pogwizdy dopiero teraz powoli zaczynają się 
zamieniać w oklaski częstsze w miarę, jak i śpie­
waczka zdoła się zaznajamiać z olbrzymią sceną 
i wymagającą publicznością.

Wczoraj nareszcie dano po Flerji nowy (dla 
Medjolanu) balet Dwie siostry  tegoż Viotti, z prze­
pychem, do którego może tylko Warszawa jest 
przyzwyczajona. Wystawne ubiory i dekoracje 
nie wyratowały z toni bezsensowego baletu, wy­
buchł hałas i lunęła burza sykań, że sądny dzień 
zdawał się za pasem. Za to sypały się oklaski, 
ile razy ulubiona pierwsza baletniczka Beretta, od 
kilku dni zamężna Vienna, ukazała się. Widzicie 
z wspomuionego, o ile teatr ważnym jest żywio­
łem w życiu wiocha i zwłaszcza medjolańczyka; 
nowe zjawisko w teatrze zajmuje go przede- 
wszystkiem; krom baletu dano wczoraj operę Pe­
lagio, dotąd małą publiczność ściągającego: dla 
nowego baletu olbrzymi kocioł Scali był prze­
pełniony, dano wyrok a ten jest nieodwołalny, 
biedny balet od dziś z Włoch wygnany, bo upadł 
w Scali.

Na też deski najwlaściwiej świat teatralny zna­
czące wstąpi w niedalekiej przyszłości, jak  ro ­
kuje, śpiewaczka nas bliżej odinnych obchodząca, 
Warszawianka panna Helena Zawiszanka. Na­
dzieję tę nastręcza mi wiadomość co dopiero ode­
brana z Varese. Niedawno rozlepiano na rogach 
afisze owego teatru i tu w Medjolanie, bo Varese 
jes t  miejsce zjazdu jesiennego tutejszej arysto­
kracji, i do Varesy śpieszą na opery i ztąd liczni 
ochotnicy koleją żelazną, nienasyceni tylu przed­
stawieniami scenicznemi, których Medjolan do­
starcza. Już trzy razy przedstawiano tam operę 
Tutti in  maschera, za każdym razem teatr był na­
tłoczony ciekawymi usłyszeć debiutantkę polkę, 
której głos poprzednio z licznych akademji mu­
zycznych był znany i w dziennikach pochlebnie 
oceniony. Głos silny panny Zawiszanki zwłasz­
cza na wielkiej scenie i w operach alia Verdi ko- 
rzystnieby się wydał. Nowa primadonna tak się 
podobała, że ją  po każdym kawałku vvywolali, 
prawie za każdy frazes brawa dawali. Życzymy, 
żeby rodaczce i nadal tak się powodziło, przede- 
wszystkiem zaś ażeby nie zapominając o kraju, 
jemu talenta swoje poświęciła. Jak mało pochop­
nym jest Włoch do oklasków a tout prix, poka­
zują powyższe świeżo przykłady, tern mniej jest 
pobłażającym, jeżeli ich ma udzielić ad una fore- 
stiera. Laffon musiała sobie dopiero krok za kro­
kiem względy zyskiwać, bo głos podobał się, ale 
francuzka wymowa włoskiego języka bardzo ra- 

^iła^JT em ^jw iększeg^^tem jm ni^pod^rzane^

stronę przechyla się Zofja, —  jak ie  są  chęci 
rodziców, —  było  pozostawione domysłom. 
Ileż z tąd wróżb i obaw  i niepewności! ile u- 
śmiechów niewczesnych, pochlebstw rzuco ­
nych napróżno, przymileń śmiesznych i nie­
dorzecznych! Ile zdradzieckich zmian w ser­
cach — a ile fałszów na  ustach! A wszystko 
to w idział j a k  najdokładnie j, — on tylko j e ­
den rozum iał, —  i on może jeden p rag n ą ł  
zakończyć czemprędzej. Ale obiad się c ią­
g n ą ł  długo, aż do znudzenia. Hetman, który 
podobno najmniej b r a ł  udzia łu  w komedji, 
b y ł  dzisiaj w zło tym  humorze, na lew ał si§ 
hojnie m ałm az ją ,  niewolił gości i zgoła tak  
się zrósł  z kielichem i krzesłem , j a k  gdyby 
w cale  nie m yśla ł kończyć tego obiadu, który 
by ł m ęką  nieznośną dla  jednych, c iekawą 
krotochwilą d la  drugich, a  d la  Jerzego źwier- 
c iadłem , w  którem  niestety dziś po raz  p ier­
wszy obaczy ł  serca tych ludzi w ich natural- 
nój postaci, z którymi tyle la t  s traw ił  w t a ­
kich bliskich stosunkach.

Skończy ł się wreszcie  ten obiad, a  biesia­
dnicy rozeszli się po kom natach. Jerzy j u 
tylko pilnow ał hetm ana, aby  go mógł 
podchwycie n a  osobności. Trudno to by o 
z początku, bo jak b y  n a  złość w ciągiem  y



tryumfu można winszować pannie H eim ie  Za- 
wiszance.

Przed odjazdem wiolinistek Ferni, które p o ­
wtórnie na W arszawę pojadą do Petersburga, 
zdarzył się smutny przypadek, k tó ry  od przeszłe­
go tygodnia tu dużo zajmuje. Siostry Ferni zPom o 
były po koncertach wRadegondzie i Scali przed­
miotem świetnych owacji ze s trony tutejszej „zło­
tej młodzieży." Powaby ich przynęciły niejedne­
go ścigającego za niemi z północy dolschji,  z N ea­
polu po Alpy. Kompozytor Łazarew ogłosił tu 
pokilkakrotnie koncert,  w którego programie 
„Błogość w ra ju"  i Przypomnienia poświęcone ”  
przednią grały rolę, ale projekt runął pomimo 
rozgłosu i afiszowania z przyczyn niewiadomych. 
Przed kilku laty zakochał się był szlachcic z Sy- 
cylji, Schiavoni, szalenie w starszej Ferni, Virginji 
w Neapolu, bardzo młody, bardzo bogaty i przy­
stojny, ofiarował jej rękę, serce i majątek. Nie u- 
wierzono w prawdziwość jego zamiarów i artystki 
z ojcem odjechały do Turynu; młodzieniec mniej 
rezygnowany od owego kompozytora, k tó ry  za­
spokojony zdaje się po pierwszem niepowodzeniu 
lub więcej zakochany, pisze list za niemi a nie 
odebrawszy odpowiedzi, śpieszy sam do Medjo- 
lanu w trop za ukochaną. T u  w mieszkaniu jej, 
w hotelu alia bella Venezia, ponawia propozycje, 
ojciec decyzję zostawia córce, która oświadcza, 
że nigdy nie pójdzie za mąż, zaślubiwszy sztukę. 
Sycyljauin ognisty przewidywał zdaje się odpo­
wiedź, wydobywa trzy listy i rzuciwszy je  na łono 
Virginji, przebija się sam ostrym sztyletem. P rzed­
wczoraj jeszcze był w niebezpieczeństwie życia. 
Jeżeli wyjdzie zdrów... ecquis erit modus? omnia 
vincit amor.

W IA D O M O ŚC I Z A iłK A A K Z M
T e l e g r a m  ? / •

P a r y ż  6 l i s t, o p  a d  a. Moniteur donosi 
o przybyciu do Paryża i wprowadzeniu do gma­
chu inwalidów, wozu żałobnego Napoleona Igo, 
k tóry  jak  wiadomo, został z rozkazu rządu an­
gielskiego odnowiony i przesłany w darze rządo­
wi francuzkiemu. Jenerał Burgoyne, k tóry  od­
woził ten wóz, przemówił z uczuciem do xię- 
sia Napoleona, oddając mu tę szanowną p a­
miątkę.

Xiąże odpowiedział, ze przyjmuje tę relikwję 
narodową w imieniu Cesarza, jako dowód, źe An- 
glja pragnie zatrzeć bolesne pamiątki ś. Heleny i 
j a k o  zakład przyjaźni dwóch mocarstw i przymie­
rza dwóch ludów.

Jego Ces. W ysokość przypomniał także, źe o- 
bok armji angielskiej walczył w Krymie i dodał, 
źe zachował dla tej armji najwyższy szacunek.

C a e n 5 l i s t o p  a d  a. Dziś z rana odbyło 
się wykonanie wyroku śmierci na osobach m or­
derców nieszczęśliwego jubilera Peschard. — 
Z dwóch skazanych na śmierć, Pascal i Graft, 
pierwszy w ostatnich chwilach stracił wszelką 
odwagę i siłę moralną i musiano go zawieść na 
miejsce exekucji. ^Graft przeciwnie okazał dużo

oblężeniu. Przecież nakoniec pozostał przy 
nim tylko sam Baudycz, który nie zważając 
nic na to, że hetman kiwając się na tę stronę 
i ową już tylko jednem okiem patrzał na nie­
go, prawił mu jakąś długą orację niemiecką, 
biednego niemca, który przez cały przeciąg 
konfederacji był jakby bębnem bitym i rano 
i wieczór, zapewne teraz znowu gdzieś po­
tłuczono: prosił więc prawdopodobnie swego 
dawnego dobrodzieja o zapomogę i ztąd miał 
tak wielką cierpliwość, żelubo go hetman nic 
a nic nie rozumiał i ciągle mu kazał rzecz 
rozpoczynać na nowo, on rozpoczynał i wciąż 
opowiadał. Tak się Jerzy domyślał, a może 
nawet podsłuchał. Jakoż widząc to, najpierw 
odszukał Denhoffa i dał mu znak potajemny, 

mu chce coś powiedzićć. Ale w tem jakby 
się oba zmówili, bc> Denhoff także go szukał 
^  tej chwili. Jakoż on pierwszy chwycił go 
•kwapliwie za rękę i rzekł mu:

—- Kochany mój jenerale! przepraszam pa- 
stokrotnie za moją ranniejszą nieufność. 

Mówiłem z panią Sieniawską w tej chwili i 
^iem już o wszystkiem. Wiem nawet mniej 
^ięcćj, jak pan postąpiłeś ze Zosią. Cha, cha, 
?j*al pan jesteś mistrzem nieporównanym.—  
Wszystko co mam, oddałbym za to, aby się

energji I wszedł śmiało na rusztowanie; doszedł­
szy do podnóża fatalnej machiny, pożegnał p u ­
bliczność, która tłoczyła się na  płac exekucji i u- 
ściskał kapelana, k tóry  go nie odstępował w o- 
statnich chwilach. (Indep. Delge.

A U S T R J A.
W iedeń 3  listopada. Wprowadzenie nowych 

gatunków pieniędzy, wchodzących w użycie od 
dnia 1 b. m. w całej rozciągłości Cesarstwa, je s t  
jednym z niezmiernie ważnych środków dla n a ­
szych stosunkówmiędzynarodowych i socjalnych 
w ogóle. Według ugody monetarnej, zawartej 
z państwami Związku celnego, a która ma wejść 
w wykonanie z dniem 1 stycznia 1859 r„ Austrja 
w miejsce stopy 20 fl„ wprowadziła stopę 21 fl. 
To przejście pociąga za sobą zupełną rewolucję 
we wszystkich monetach i ich stosunkach. D a­
wny system, w którym złoty reński, monety kon­
wencyjnej, ważył 60 krajcarów, ustępuje miejsca 
systemowi dziesiątkowemu, według którego n o ­
wy złoty podzielony będzie na 100 nowo-krajca- 
rów. Na pierwszy rzut oka łatwo ocenić wszyst­
kie trudności, jakie w pierwszej chwili musi sp o t­
kać ten środek w drobnym handlu, w potrzebach 
domowych codziennych, w płacach wszelkiego 
rodzaju, bo interessowanych w tej sprawie liczyć 
tu możemy na miljony.

Nowa stopa monetowa, nowe znaki reprezen­
tujące wartość, nowe monety, są teraz w p ro w a­
dzone i muszą utworzyć nowe stosunki. Bez za­
przeczenia drażliwy to niezmiernie środek, chcieć 
od jednego razu zmienić nawyknienia i stosunki 
odwieczne, aby j e  zastąpić nowemi, oparteini na 
systemie dążącym do pewnej zasady jedności.— 
Ale nasz rząd uczynił przez to wielki krok na­
przód, w zbliżeniu Austrji co do porządku ma- 
terjalnych interessów, do reszty Niemiec. T a  myśl 
je s t  bardzo chwalebna, bo ma za sobą rezultat 
praktyczny i niewątpliwie przyniesie szczęśliwe 
owoce dla dalszego rozwoju państwa. Pod tym 
względem obecny środek zasługuje bezwarunko­
wo na pochwałę, wyjąwszy tych, którzy stanow ­
czo zaprzeczają potrzebie zbliżenia się do Nie­
miec. Mając już z resztą Niemiec wspólność cy­
wilizacji, języka, literatury, historji, stosunki na­
sze z niemi muszą znacznie zostać ułatwionemi 
przez wspólność monety. W prawdzie wszelkie 
nowości, szczególnie dotykające stosunków w ar­
tości materjalnych , muszą spotykać mnóstwo 
przesądów , widoków samolubnych , nędznych 
skrupułów; ale skoro się raz przezwycięży t ru ­
dność pierwszego przejścia, nowa stopa monety 
austrjackiej wyda niewątpliwie nader korzystne 
rezultaty. Równie prawdziwem jest, źe ten ważny 
krok na drodze postępu, nie pozostanie odosob­
nionym. Zaraz w ślad za nim ma nastąpić ogło­
szenie prawa w przedmiocie rzemiosł, ułożonego 
w duchu prawdziwie liberalnym, ze zniesieniem 
korporacji i majstrostw, dalej wolność handlowa, 
co wszystko stanowi jedyne reformy, jakie s ta ­
wić można przeciw ciągle wzrastającej droźyznie 
artykułów pierwszej potrzeby. Sądząc o przy- 
szłości według przeszłości, obawiać się należy źe

panu w) wdzięczyć; ależ mój panie Jerzy! 
śmiesznymbyra tylko był w oczach pańskich 
z moją dla pana pomocą. Nam wszystkim, 
jak jesteśmy u steru państwa, terminować u 
pana.....

— Wieleby się dało o tem powiedzićć, —  
przerwał mu Jerzy, — ale nie czas po temu. 
Trzeba to skończyć, bo jak pan widzisz, sa ­
mo pęknie ze siebie.....

—— Czy teraz kończyć? jakże to pan rozu­
miesz? a wszakżeż to potrzebuje czasu...

—  Cha, cha, cha! panie hetmanie! zbierz 
się pan lepićj, bo cię nawet i do terminu nie 
przyjmę. Idźże pan prędko do Zosi i pal pan 
deklarację formalną, a to w ten moment i bez 
żadnego namysłu. Ja jednocześnie przy het­
manie zasiądę, a  kiedy ja od niego odejdę,—  
uważaj pan, kiedy ja od niego odejdę, niecb 
moje miejsce zajmie pan wojewoda i niech 
powtórzy hetmanowi to samo, co pan masz 
do powiedzenia Zosi. Co się potem dziać bę­
dzie, nie moja rzecz, potraficie już przecież 
skończyć bezemnie.....

To rzekłszy, odstąpił prędko od Denhoffa 
i zbliżył się do Baudycza, siedzącego wciąż 
przy hetmanie, a schyliwszy się nad nim, rzekł 
głośno:

wielu przemysłowców zechce nadużywać przej­
ścia do nowej stopy pieniężnej, aby podnieść c e ­
ny artykułów żywności ze szkodą konsumentów, 
a niczego więcej nie potrzeba, żeby zamknąć zu­
pełnie dla cudzoziemców bramy Wiednia, który i 
tak już stał się najdroższem co do życia miastem 
stałego lądu E uropy.

—  W  czasie ostatniej podróży lorda  Redcliffe 
do Konstantynopola, na mocy wiadomości, które 
mieliśmy prawo uważać za pewne, utrzymywali­
śmy wbrew wielu innym dziennikom, że szlache­
tny lord niedługo tam zabawi, i źe jego podróż 
nie ma żadnego politycznego celu. Trzymaliśmy 
się stale tego zdania, chociaż ze wszystkich stron 
utrzymywano przeciwnie, wymieniając nawet ze 
szczegółami przedmiot missji dawnego ambassa- 
dora królowej angielskiej.

le raz ,  kiedy lord Redcliffe opuścił Konstanty­
nopol, sądzimy, że w ypada nam wznowić ten 
przedmiot i powiedzieć, źe według wiadomości, 
które mamy z bardzo poważnego źródła, ostatni 
pobyt ambassadora angielskiego w Konstantyno­
polu nie miał na celu ani w yspy  Perirn, ani ża­
dnej innej sprawy politycznej, i tylko spowodo­
wany był potrzebą uregulowania interessów pry­
watnych, które szlachetny lord wyjeżdżając po­
przednio z Konstantynopola pozostawił w zawie­
szeniu. Chociaż niezwykle uprzejme i uroczyste 
przyjęcie, jakie lord Redclifle znalazł u sułtana, 
mogło wzbudzić przypuszczenie, źe w tem wszy­
stkiem może być jakiś cel polityczny, zapewnio­
n o  nas jednak, źe uietylko większa część kollegów 
dyplomatycznych lorda Redcliffe bez najmniej­
szego żalu widziała go opuszczającego posadę, 
na której przez pół wieku blisko rozwijał swoją 
energję nieco gwałtowną i wojowniczą, ale na­
wet, ze W ysoka Porta  cieszy się z jego odjazdu, 
w tym względzie, że przez to wybrnie z jakiego 
kłopotu, któryby jej niewątpliwie napędziły rady  
lorda Redcliffe. Bardzo naturalnie, że tak za po­
wrotem jak  i przy odjeździe, s tary ten dyplomata 
traktowany był przez sułtana z szczególnemi 
względami, ale te manifestacje, których powody 
lepiej im są znane niż komubądź innemu, nie dzi­
wiły, a tembardziej nie obrażały ani sir Henryka 
Bulwer, ani p . Thouvenel, jak  to pewni nowinia- 
rze utrzymywali.

— Ponawia się pogłoska o zamierzonem po łą ­
czeniu ministerstwa handlu z ministerstwem sk ar­
bu, a ministerstwa oświecenia publicznego z mini­
sterstwem spraw  wewnętrznych. Możemy jednak  
zapewnić, źe wieści te nie są dziś bardziej uza­
sadnione, jak  wtedy, kiedy się po raz pierwszy 
dały słyszeć. {Indep. Delge.)

C H I N Y .
Donosiliśmy niedawno, źe anglicy rozpoczęli 

operacje przeciw korsarzom na wodach chińskich. 
Doniesienia w tym przedmiocie przez Gazette o f  
London mówią o bitwie między statkiem poruczni­
ka Levison Wildman i jedną  wielką czunką chiń­
ską. T a  ostatnia rzuciła na anglików taką niezmier­
ną massę smrodliwych materji i dymiących poci- 
sków, źe majtkowie zaledwie mogli wytrzymać za-

— Ej! męczysz tćż jenerale pana hetm ana 
bez najmniejszej litości. A godzi to się?

Zbudził się na to hetman i westchnął:
—  Och! co mnie męczy, to męczy! A że by 

mnie zabił, tak ani mi się śni nawet, o co mu 
chodzi.....

W stał tedy Baudycz i westchnął sobie z ko­
lei. Ale go Jerzy pocieszył, szepnąws zy mu 
zaraz do ucha:

—  Bądźno jenerał spokojny. Sukursy bę­
dą, ja  je sam panu wyrobię, tylko się trza 
z tem zatrzymać do jutra rana.

Tak się go pozbył w ten moment i sam za­
siadł na jego miejscu. Chciał hetman z ape- 
wne zadrzymać dopiero teraz na dobre, lecz 
widząc, że Jerzy siedzi i patrzy na niego, za­
pytał go:

—  Cóż tam mój Jerzy?
—  Jegomość sobie drzemiesz w najleps ze 

rzekł na to Jerzy półgłosem, nachylając cię 
trochę ku niemu, — a tutaj ważne rzeczy sie 
dzieją.

(D alszy  c ią g  nastąp i).



hijaJ9c3 woń i nic p raw ie  nie widzieli w śród  d y ­
mu. Bitwa trw ała  pięć godzin. Poruczn ik  Levi- 
son  W ildinan w nosząc po wielkiej liczbie noży, 
rew olw erów  i strzelb eu ropejsk ich  k tóre  znalezio­
n o  na pokładzie czunki, i po rozpaczliwym  oporze 
jak) stawiała, sądzi źe na niej musieli się zna jdo­
wać d o w ódcy  europejscy .

K anon je rka /f l  S u rp r ise  zniszczyła w dn iu24 tym  
sierpnia w bliskości w y sp y  S ing-T ing  26 czunek 
silnie uzbro jonych , na k tó rych  znajdowało  się 800 
dział. Ci zbójcy m orscy  należeli do znacznej floty 
pustoszącej południow e w od y  chińskie. Jak  ty l ­
ko  adm irał S eym our dowiedział się o tem, zaraz 
da ł  rozkaz s ta tkom  M agicienne, In f le x ib le , P lo­
w er i A lg e r in e  p o d  dow ództw em  kap itana  V an  
S ittard ,  aby  u d a ły  się na ściganie korsarzy . T a  
w y p ra w a  pow iodła  się najzupełniej. S to  s ta tk ó w  
k o rsa rsk ich  zniszczono i zatopiono z 236 działami. 
M iasto Coolon na w yspie  Sing-Ting, k tó re  s łuży ­
ło za g łów ną kw aterę  rozbójników, zostało także 
zniszczone, rów nie  ja k  tw ierdza  uzbro jona  14tu 
działami. 372 rozbójników  poległo. Anglicy b a r ­
dzo mało ludzi stracili.

S tan  h an d lo w y  na w o d ach  chińskich dowiedział 
się o tych  rezu lta tach  z najżyw szą radością .

—  P a y s  w liście z Manilli poda je  następu jące  
szczegóły:

W o jn a  * przeciw p ań s tw u  A nnam  , j e s t  b a r ­
dzo p o p u la rn ą  na  w y sp a c h  Eilipióskich, k tó ry ch  
mieszkańcy głęboko religijni, z radośc ią  m yślą  o 
bliskiein uw olnieniu  szanow nych  missjonarzy 
w  Tonkinie. W iad o m o  że we w schodniej części 
tej obszernej okolicy, duchow ni h iszpańscy  za j­
m u ją  się w ykładaniem  dogmatów' i p raw d  religji 
katolickiej tamtejszym krajowcom. K lasz to r  D o ­
minikano w mieszczący xięźy wysokiej zasługi, zbie­
ra ją c y c h  się tam ze w szystk ich  p u n k tów  H iszpa- 
nji, dos ta rcza  p racow ników  do missji w Tonkinie. 
X iądz  Diaz k tó ry  um arł za wiarę C h ry s tu sa  w r o ­
ku  1857, w ych o w an y  był w tym  klasztorze u fu n ­
dow anym  za panow ania  Filipa Vgo, a xiądz M el­
chior, jeg o  następca , był przeorem  tegoż k lasz to ru  
przez la t  dziesięć.

Od niejakiego czasu nie miano już  żadnych  wia­
domości od  tego szanow nego pra ła ta ,  k tó ry  w i­
dział się zm uszonym  schronić  się w lasy , unikając 
p rześ ladow ań  nakazanych  przez cesarza T u-D uc ,  
k tó ry  ciągle w y d a je  przeciw chrześcjanom  niego­
dne k rw aw e  rozkazy. M onarcha  ten podn iecany  
j e s t  przez sw ego szw agra  i p ierwszego ministra, 
m an d a ry n a  K ia-T ing , s ta rca  pełnego chytrośc i i 
ambicji, k tó ry  ju ż  sp o w o d o w a ł  wydziedziczenie 
p raw eg o  nas tęp cy  tronu , a obecnie p racu je  nad  
zgubą  samego m onarchy.

Podczas gdy  Cesarz K ochincbiny  tak  p o s tę p u ­
je ,  jeden  ż k ró lów ,jego  lenników, podniósł c h o rą ­
giew buntu, z jednał sobie pow szechne sym pa tje  i 
już  udało  mu się u tw orzyć  w C esarstw ie potężne 
p rzy ch y ln e  sobie stronnic tw o. T y m  m onarchą  je s t  
k ró l  pańs tw a  Kambodżji, k tó ry  nietylko odmówił 
pos łu szeństw a  co do w ykonan ia  k rw aw y ch  u k a ­
zów w y d anych  przeciw chrześcjanom , ale nadto  
p ro teg u je  ich otwarcie, pozw ala  im budow ać  k o ­
ścioły, w ykładać  naukę  wiary C h rys tu sow ej i d ru ­
giem u gwemu synowi pozwolił p rzy jąć  religję k a ­
tolicką.

K ró l  K am bodżji  u tw orzył sobie tym sposobem  
now e zupełnie położenie. D odajm y jeszcze że p o ­
trafił śc iągnąć do  sw ego kra ju  wielu znakom itych 
cudzoziemców, europe jczyków , k tórzy  z reo rg an i­
zowali g runtow nie  je g o  arm ję i m arynarkę , przez 
co obecnie trzym a on w szachu  w ojsko cesar­
skie nie będące  w stanie nic przeciw niemu p rzed ­
sięwziąć.

D w ó r  K och inch iny  w y d a ł  przeciw niemu s t ra ­
szliwe wyroki, w yją ł go z p o d  opieki praw , roz­
kazał aby  go sch w y tan o  d la  w ydan ia  go na na j­
straszliwsze męki; w szystkie  te nakazy  i p o s ta n o ­
wienia pozosta ły  zupełnie bez sku tku , a wojsko 
kochinchińskie  nie śmie w stąp ić  na te rry to r jum  
Kam bodżji.  T ak i  j e s t  obecny  s tan  rzeczy.

W iadom ości te bardzo  są in te ressu jące  w chw i­
li k iedy  niewątpliwie n a d e r  ważne w ypadk i p r z y ­
gotowują się w  państw ie  Annam. W y p r a w a  fran- 
cuzka będąca  ju ż  na  drodze  w ykonania , w y m a ­
ganą  była przez in teres cywilizacji, religji i p raw a 
publicznego, i z tego względu obudzą  ona  w całej 
E u ro p ie  powszechne zajęcie. (In d . B e lg e )

F R A N C J A.
P a ry ż  5 Listopada. Z P o rtu g a l j i  nie m am y ża­

dn y ch  wiadomości w sprawie s ta tk u  Charles Ge­
o rg es , w y jąw szy  że rząd  nie dał upoważnienia  na 
zbieranie składki narodow ej w  celu pokryc ia  su m ­

my w ynagrodzen ia  jak iego  żądać  będzie F ranc ja .
P odczas  kiedy dow iadujem y się o p rzybyciu  

xięcia A d a lb e r ta  pruskiego do B restu , baron  La- 
ronciere  le N o u rry ,  udaje  się do Niemiec i j a k  d o ­
dają  do Berlina. W ieść  głosi źe pow odem  tej p o ­
dróży  j e s t  missja w przedmiocie uka ran ia  k o r s a ­
rzy  z Riff, z k tóremi xiąże P ru sk i  ma d a w n y  ra c h u ­
nek do załatwienia.

W  w ykonan iu  rozporządzenia  zapowiedzianego 
dziś przez M onitora , w  przedmiocie roz trząsan ia  
wszelkich p róśb  o przywileje na  koleje żelazne a l­
gierskie, m ianow aną zos ta ła  spec ja lna  kommissja, 
k tó ra  ma dać  zdanie o rozm aitych  p ropozyc jach ,  
oprócz tego co powie kom itet do radczy  pow ołany  
także do naradzenia  się w tym  przedmiocie, ale 
jeszcze n ieuorganizow any.

P a n  N ahon  v iee-konsul francuzki w T e to u an ,  
w yb iera  się za ur lopem  do Francji.

P atrie  donosi o przedstaw ieniu  radzie s tan u  p ro ­
je k tu  p ra w a  mającego u regu low ać  przyłączenie 
nowego p asa  do ok ręgu  akcyzy m iasta  Pa ryża .

Zerw anie  liny te legrafu między Calais i D over  
j a k  to przew idyw ano, jes t  skutkiem  zaczepienia 
się o nią ko tw icy  jed n eg o  okrętu , k tó ry  znajdując  
się w tein miejscu w czasie nizkiej w ody , zarzucił 
tu  kotwicę, aby  za podniesieniem się morza, wejść 
do po r tu  Calais. G d y  przyszło do podniesienia 
kotwicy, da l się uczuć znaczny opór; należało o d ­
gadnąć  tego  przyczynę i poświęcić kotwicę i kil­
ka sążni liny, za k tó rą  tow arzy s tw o  telegrafu by ­
łoby  chętnie zapłaciło; ale tego nie uczyniono. K a ­
zano m anew row ać  liną na j e d n ą  i d ru g ą  s tronę  i 
w sk u tk u  tego lina telegraficzna zosta ła  zerw aną. 
T a k  mówią pogłoski. Cieszylibyśmy się bardzo , 
żeby ś ledztw o zarządzone w tym  przedmiocie, za ­
przeczyło prawdziwości tych  faktów.

Ajenci to w arzys tw a  z dw udziestu  robotnikam i, 
p rzybyli  do Calais p a rop ływ em  Douro z D u v ru  i 
zaraz zajęli się przy  brzegach F rancji  takiemi p o ­
szukiwaniami, jak ie  ju ż  dokonane  zostały  przy 
b rzegach  angielskich.

D ow iadu jem y się z lnd ji ,  źe p an  M ontgom m ery , 
adm inis tru jący  w mieście L ucknow , kazał z g ru ­
zów podnieść na now o pomnik wzniesiony nie­
gdyś przez jed n eg o  kró la  Oude, na pam iątkę  fran ­
cuza nazwiskiem M artin , ro d em  z L yonu, k tó ry  
osiadłszy w tym  kraju, był mu bardzo  użytecznym  
przez uorganizow anie  arinji. T e n  francuz  um arł 
w  roku  1800, zostaw iając tes tam entem  cały swój 
wielki m ają tek  trzem miastom: L ucknow , K a lk u ta  
i L yon .

—  H rabia  Vilain X lV ty  były minister sp raw  
zagranicznych  w Bruxelli, p rzyby ł do Pa ryża .

—  P an  M onta lem bert p rzyby ł do P a ry ż a  i s ta ­
wił się u  sędziego p row adzącego  ins trukc ję  jego  
processu , k tó ry  go długo badał. P a tr ie  zapew nia 
źe w razie uznania winy, p raw o  o bezpieczeństwie 
publicznem uie może być s tosow anem  do pana  
M ontalem bert,  ponieważ tego rodza ju  p rze s tęp ­
s tw a  nie są  w niem objęte. ( In d . B elge .)

X IĘ Z T W A  Ń A D D U N A JSK IE .
Piszą  z nad  brzegów  Niższego D unaju  do Ga­

ze ty  A ugsburgs/c ie j:
Koramissarz P o r ty  p rzyby ł i ma niezwłocznie 

p rzys tąp ić  do ogłoszenia konsty tuc ji  prowincji 
nad d u n a jsk ich .  Przywiózł on także  h a t  sułtanski 
u s tanaw ia jący  now e kajm akanje . W  tym  p rz e d ­
miocie pow sta ł sp ó r  n a d e r  w ażny, k tó ry  został 
rozw iązany  ostatecznie w  K o n s ta n ty n o p o lu  zgo­
dnie z A ustr ją , Anglją, a naw et F ranc ją ,  w duchu  
propozycji  s tronn ic tw a  konse rw a tyw nego .

N ow a k o n s ty tuc ja  zarządza; źe przy us tan iu  u- 
rzędow ania  każdego h ospodara ,  ka jm akanja  obe j­
m ująca  s te r  rządu  aż do  m ianowania jego  n a s tę p ­
cy, pow inna za trzym ać nienaruszenie  is tn iejący 
skład  administracji co do osób, nie mając p raw a  
ani m ianow ania  no w y ch  urzędników, ani u s u w a ­
nia daw nych .  Chodziło o rozstrzygnienie, czy to  
rozporządzenie  pow inno  być  zas to sow ane  w  o- 
becnym w y p a d k u  i kw estja  ta  tem ważniejszą by ­
ła, ponieważ d o ty ch czaso w a  kajm akanja , k o rzy ­
s ta jąc  z o s ta tn ich  chwil swego istnienia, zam iano­
wała na wszystkie w aku jące  p o sa d y  exa ltow a-  
n y ch  dem okra tów .

P o  niejakiem w ahaniu , P o r ta  przekonała  się na- 
koniec, źe rozporządzenie  nowej konsty tuc ji  nie 
może być zastosow ane  do obecnego p rz y p a d k u .  
T o  rozporządzenie przewidziało bezkrólewie m ię­
dzy dw oina panowaniain i w ładz reg u la rn y ch ,  to , 
je s t  między hospodarem  usuw ającym  się po  p rz e ­
pisanym  upływie w ładzy  lub przez śmierć, a n o ­
wym, po  nim n as tępu jącym  z w y boru  n a ro d u  i 
zatw ierdzenia  zaw arow anego  now ą k o n s ty tu c ją .

T u  władza tym czasow a nas tępu je  po rów nie ty m ­
czasowej w ładzy, p rzy p ad ek  ten  zatem najzupeł­
niej j e s t  inny.

N o w a  ka jm akan ja  zatem używ ać będzie p ra w a  
usuw an ia  i m ianow ania  urzędników , tak  sam o jak  
ta, k tó ra  j ą  poprzedziła , będzie zatem mogła p o ­
wierzyć adm inistrację  w  ręce  ludzi zaufanych  i 
i k tó rzy  po tra f ią  spełnić  swoje obowiązki przy  
n a d c h o d z ą cy c h  w yb o rach .  (Le H o rd )

BOj l l E  8 I K SI a T
Zdolny N A U C Z Y C I E L  do udzielania nauk 

klassycznych i żyjących języków, życzy dla siebie od­
powiedniego pomieszczenia tu lub na prowincji. Bliż­
sza wiadomość w Redakcji Kroniki. (534— 2).

Szybińslti Mecenas, uprasza
swoich Szanownych klientów, aby w spra­

wach ukończonych, pozostałe papiery odebrać raczyli.
(5 3 3 — 2 ) .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Łącki Hipo. oby. z Ja- 

nuszewa nr 584, Niemie- 
rycz Alex. oby. z Milejo­
wie nr 585, Rudnicki Ant. 
oby. z Nowegodworu nr 
584, Staszewski Dominik 
oby. z Dolanowa nr 386, 
Szczawiński Jan ob. z Bia­
ły  nr  739, Skoczyński Sta. 
obyw. z Korytna nr 584, 
Wojnilłowicz Lucjan  oby. 
z Samoklęsk nr 414, Zy- 
mirski Józef  oby. z K lem ­
bow a nr 584, Kuczyńscy 
Józef i Fran oby. z Prus 
nr 601, Niemojowski Kazi-

—  W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 297, w

mierz oby. z Poznania nr 
414, Plater Konst, hr. 
z W iednia nr  634. 

WY J E CH AŁ !  Z WARSZAWY.
Bogusławski Wilhelm 

asses koleg. do gub. Miń­
skiej, Czarnowski Franci­
szek oby. do Kobylanki, 
Makomaski Felicjan oby. 
do Kościeszy, Nakwaski 
Bolesław obyw. do Małej 
W s i ,  Niemojewski Adolf 
ob. do Słupi, Trzetrzewiń- 
ski Leon ob. do Chodako­
wa, Woźnicki Konst. oby. 
do Ciołkówka.

przyjechało do Warszawy
yjechało 24 9.
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dn ia  10  L istopada  1858 roku.

m o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. 1 k«u.
P ó ł-in iperja ły  ro ssy jsk ie  . . . . _ — 5 *5
D ukaty hollonderskie nowe w ażne . — — —

F 5 ifc p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4 % )  za 100 rs. (aprócz kup.) — _ 92 56
B ilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % &yo) 
L is ty  zas taw ne b ia łe  11 okresu  (oprocz

— — — —

kuponu ) (4 % ) . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw n e  białe 111 okresu  (oprocz

— — — —

kuponu) (4 % ) 1 • • • za 15 rs. 
Obligacje cząstk o w e ou 500 zł. (oprocz

14 65 —

kupouu) (4 % ) . . • — — — —
C ert. b a n tu  na obi. cz. lit. A na 500 z ł. — — — —

lit .  B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
procen tow e (5 % ) _ _ —. —

Dowody Kom. C e a ir. L ikw id . za 100 
Nowa ro ssy jsk a  pozyczna l roku 1854

— — — —

ourócz kupouu (5 % ) . . . .
i  roau 1855

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  Rossyj-
— — — —

skiego dróg żelaznych, praeiuiuui. . 
Obligi W  spółki Żeglugi P arow ej w Króle­

—

stw ie  Dolskiem 15% ) za rs. 750 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -B y d -

— —

goskiej p o  rs . 100 (4% ) • • ■ 
A kcje d rog i żelaznej W a rsz a w sk o -W ie ­

—“

deńskiej za  sz tukę , p raem . • 

W  e  z  1 e  z  d n i a  8  t». «*»■

8 7

B e r l i n .......................... 100 l a l . 2 M. 100 1 2 '/ , — —
. . . .  100 Tal. k. t . i __ i .__ — —

G d a ń s k .......................... J 00 l a l . 2 M. --- — —
. . . .  100 Tal. k. t. __ i --- — —

H a m b u rg ..........................  300 BAlk. 2 M. 150: 90 — r-__Oł
L o n d y n .......................... 1 F t .  S t. 3 M. 6 \ l ó j
M o s k w a ..........................190 R s. k. t. 99 i 33 —
P ete rsb u rg  . . . .  100 Ks. 1 M. 99 50 —

. . 100 Rs. k.  t. —— —
P a ry ż  . . . .  300 Fran. 2 M. 80 40 —

^ .................................  300 Fran . 1 M. — —
W i e d e ń .......................... 150 Z ł. R. 2 M- 96 30
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M. --- — —

W arto ść  kupouu b ieżącego od obi. sk a r. Rs. —  k0p. 44 / , 
od l is tó w  zas taw n y ch  kop. 23

od n o w e j  r o s s y j s k i ej p o z y c z k i Rs . _  k 0D- _
^ wmmmmmmmmrn

C E N Y  T A H S O W ®  W A R S Z A W S K I E
do d n ia  10 L is to p a d a  1858  roku

kop
85 
45

Ż y ta  K orzec „ „ » , 
P szen icy  w yborow ej 

„ „ średn iej ■
G rochu polnego „ » 

„ „ cukrow ego „
G ry k i „ „ „ „ » » 
Jęczm ienia „ „ u u 
O w sa „ „ „ n u " 
Mąki pszennej ^korzec 
K aszy jag launej kor.

rs r .

6
5
4
4
2
3
2
7

75
70

10
50

rs r .  kop.
„ g rycza  zw y . k. —  —
* „ drobnej g. —  —

Słom y fu ra  zw y cz a j. 5 —
D rzew a sosno, sążeń 7 50
Kartofli korzec  „ „ „ — 82 V*
O kow ita bez akcy. g. —  37 
Siana ce tn a r  „ „ „ 1 20
M asła solonego lun t —  25

„ bez soli „ —  —

“ t e a t r  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro :  Pociecha r o d z i­
n y .—  Dwóch an io łów  o p iekuńczych .

W  D rukarn i J .  U n g ra .— W o ln o  d ru k o w a ć . W arsz a w a  dnia 50 P aźd z ie rn ik a  (11 L is to p ad a ) 1858- ■ S ta rszy  C e n z o r ,  S o b teszcza ń sk ik


